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Oto bajka smutna dibisa, PORADE ku przestrodze. 


Na dolara idzie haussa pan 
Szžwarcbörser zadarł nosa, 


KJ 


2. Dolar ciągle 


„Zarobiłem fioty furęl..* 


idzie w górę: 


EL 
BB 


3, 
Szwarcbórser wniebowzięty. 


Rvs. Wacław Drozdowski. 


Dolar skacze jak najęty, pan 


4, Dolar spadł, znów złoty w gó: 
rze! mi Szwarchórser też... (na 
sznurze). a 


Farce duchów w megistracie !?! 


Wczorajszej nocy o godzinie 1-ej działy się tam niesamowite sceny. 
Krzesła iruwały, stoły tańczyły, trąbki grały, akta i książki latały w powietrzu, dzwonki jęczały... 


SPROWADZONY NA MIEJSCE ODDZIAŁ POLIGJI DAREMNIE POSZUKIWAŁ SPRAWCÓW TYCH NIGZWYKKYCH AWANTUR. 


ŁÓDŹ, 5 grudnia, 
Nocy wczorajszej 

około godziny pierwsżej powrócił z mła- 
sta powóz p. prezydenta do gmachu ma 
gistrackiego przy Placu Wolności nr 1. 

Tutaj mieszczą się bowiem w oficynie 
stajnie, remizy oraz mieszkania stangre 
tów i dozorców, 

Po zdjęciu z koni uprzęży i wprowa 
dzeniu do szopy powozu, dozorca Ze- 
lin zwrócił się do stangreta Antoniego 
Ekielta, by udał się z nim na górę, 

do wydziału podatkowego, 
mieszczącego się w przybocznym budyn 
ku, by zagasić światło, 


Otworzyli drzwi, przeszli przez długi. 


korytarz i gdy znaleźli się obok pokoju, 
w którym załatwiane bywają sprawy po 
datkowe 
usłyszełj nagle dźwięk silnie szarpnięte- 
go dzwonka, 
Dozorca i stangret zbliżyli się do 
drzwi. 
— Kto tam? — spytali, 
żadnej odpowiedzi — Zupefna, nieprzer 
wana niczem cisza 
W tej samej chwili dosżedł ich uszu 
ostry dźwięk dzwonka z przeciwnej stro 
ny budynku, już w obrębie domu nr, 1 
przy Placu Wolności, 
Skierowali się więc w tamtą stronę. 
Nagle usłyszeli za sobą 
jakieś dziwne szmery 
Wydawało się jakgdyby ktoś wywa- 
żał drzwi,, Pomimo tego jednak mężczy 
źni żbliżyli się do drzwi wejściowych 
wydziaju zdrowotności publicznej, 
Lecz i tu na zapytanie ich 
nikt niz odpowiadał 
A tymczasem z poprzedniego miej- 
sca w dalszym ciągu 


dochodziły niesamowite odgłosy 

Słychać było szelest padających pa 
pierów, stuk krzeseł, a przytem jeszcze 
głuchy zgrzyt świdra. 

Opanowani bezgranicznym stracheln 
mężczyźni stanęli w miejscu fak wryci. 

Po krótkiej chwili przezwyciężyl: 
strach i ruszyli z powrotem do wydziału 
podatkowego. 

Gdy się zbliżyli tutaj wszystko u- 
cichło, ale znów wydział zdrowotności 
publicznej począł 
rozbrzmiewać zagadkowemi odgłosami. 

Dozorca i stangret nie zdają sobie 
jeszcze dzisiaj sprawy, jak znaleźli się 
w klatce schodowej. 

Oszołomieni term wydarzeniem sledii 
na stopniach. 

Nagle zostali oni obrzuceni gradem 
drobnych, twardych przedmiotów, jait- 
SODY SPRA 


Zerwali się z miejsca i podbiegli da 
telefonu. 

A wrzaski, krzyki i szmery tajem- 
nych sił trwały ciągle. 

Zaalarmowano policje 
| wkrótce na miejsce przybyło ośmiu 
policjantów 
z przodownikiem na czete. 
Policjanci wkroczyli do gmachu przez 
drzwi prowadzącę do wydziału podat- 
kowego 

Cisza... 

Zaledwie uszli kilka kroków, rozległ 
się trzask zamykanych drzwi. 

Były to drzwi, prowadzące do her- 
baciarni urzedników magistratu. 

Policjanci skoczyli tam, lecz. mimo 
usilnych poszukiwań, nikogo nie zna- 
leźli. 

W wydziale rozbiegli się po lokalu, 
tymczasem R b żal rzeczy. 


Grzmiała trąbka samochodowa, roz. 
legały się dźwieki katarynki, huk prze» 
wracanych krzeseł | szelest papieru. 

Policjanci rozbiegli się bo lokalu, 
przeprowadzając ściśle rewizie, lecz ni- 
gdzie na jaklekolwiek przyczyny tych 
niezwykłych odgłosów, nie natrafili. 

Zaglądali do kominów, sprawdzal 
każdy dymnik, 

Nagle stała się rzecz tak straszna, 
że wszystkim włosy dębem stanęfy. 

Z czeluści komina trysnął płomień i 
zgasł natychmiast. 

Wreszcie około godz, 2-ej wszystkó 
ucichło, 

Długo jeszcze czuwali policjanci na 
miejscu, ale tajemne odgłosy nie powta- 
rzały się więcej, 

Niezwykłe to wydarzenie wywołała 
wśród pracowników magistrackich kolo- 
salne wrażenie 


—— 


Zgon WI. St. Reymonta. 


Z Warszawy: donoszą nam: 

Dziś o godz. 2 m. 40 w nocy Włady: 
sław St. Reymont., chluba piśmiennictwa 
ragsieżj ostatniej doby, zaltończył ŻY= 
cie. 

W ciągu dnia: wczorajszego, aż do 
wieczora, stan zdrowia Władysława 
Reymonta był względnie pomyślny, bó 
w gą niż kiedykolwiek od poniedział- 

u 

Chory był przytoniny; 

z kilkoma osobami. przyjmował pokarm, 


rozmawiał: 


Dowodem ogólnego zajęcia, jakie 
choroba wielkiego pisarzą budzi w Sze- 
rokich kołach społeczeństwa. jest to, że 
wczoraj zjawiła się w domu pp. Rey- 
montów pani osobiście im nieznana, któ- 
ra zglos ła.gotawość. poddania się trans 
fuzji krwi dla podtrzymania sił chore- 
go, có jednak lekarze uważają za nie- 
wskażane dla niego. 

Pod “wieczór, po siódmej, nagle się 
pororszyłb. Przyszły obiawv wielkiego 
osłabięnią które się zaznaczyło bardzo 


wypalił kilka papierosów przez dzień. |słabem tętn"m i zatratą przytomności. 


Mimo zrozumienia, że stan rzeczy | 
jest ciągle poważny, można było prze- 
bieg duia uważać za zadawalający, 


lata 


Zastosowano wstrzyknięcie kamfory 
wzmocnienia. Koło godziny 1ł-ej na- 
stało pewne uspokojenie i polepszenie 


ogólnego stanu i.chory zasnął, 

Nad chorym do chwili zaśnięcią czu- 
wał dr. Michalski, a następnie zastępca 
iego dr. Bartoszek. 

Koło godziny 1 i pół czuwający les 
karz zauważył, że śpiący słabnie, jak 
wynikało z tętna i oddechu. 

Wobec tego zastrzyknął digitalis— 
Jędnakcwoż sercu słabnacemu już to 
nie nomosło i koto godziny 2 i pół Rey- 
mont wydał ostatnie tchnienie nie obu- 
dziwszy się. Śmierć miał cichą i spô- 
kójną. 

Przyzwaty z powrotem dr. Michalski 
przybywszy, mógł już tylko stwierdzić 
śmierć. 
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Dwa piękne krajobrazy 
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Jak żyią Romanowowie| 
na enugracji. 


Ex-taryca Maria 
Teodorowna, 


matka cara Mikołaja II 


prowadzi osamotmone 
życie w zamku pod Ko- 
penhagą. 


Prasa rosyjska podaje szereg szcze- 
gółów z życia członków byłej dynastji 
panującej na emigracji, 

Matka zamordowanego przez rząd 
sowiecki ostatniego cesarza Rosji, Mi- 
kołaja II, cesarzowa Marja Teodorówna 
mieszka w okolicach Kopenhagi, w zam 
ku Widuer. Zamek ten stanowił do nie- 
dawna wspólną własność byłej cesarzo- 
wej rosyjskiej oraz jej siostry, zmarłej 
królowej angielskiej Aleksandry. Całe 
urządzenie wewnętrzne zamku, nakry- 
cia oraz bielizna stołowa ozdobione są 
wspólnym monogramem obydwóch 
sióstr, 

Była cesarzowa rosyjska ma obec- 
mie 78 lat, Po tragicznych przeżyciach 
w Rosji i śmierci obu synów, Mikołaja 
II oraz brata jego, w. ks, Michała, za- 
mordowanego przez bolszewików w ro- 
ku 1918 w okolicach Permu, choruje ona 
ciężko na nerwy i każda przykra wia- 
domość odbija się ujemnie na jej zdro- 
wiu. Wobec tego wiadomości o śmierci 
królowej Aleksandry dotychczas jesz- 
cze nie zakkomunikowano jej siostrze, 

Marja Teodorówna prowadzi życie 
esamotnione, Z pałacu w Widuerze wy- 
jeżdża ona bardzo rzadko, Czasem je- 
dnak można spotkać na ulicach Kopen- 
hagi jej samochód, na którym obok kie- 
rowcy siedzi stary kozak dworski w cha 
ralkterystycznem swojem umundurowa- 
nit 

Przez całe lato mieszkał w Widuer 
wnuk cesarzowej, syn jej córki Ksienii, 
oraz w. ks, Aleksandra — ks. Bazyli. 
Obecnie wyjechał on do Paryża, gdzie 
kończy studja w Sorbonie, 

Przy byłej cesarzowej pozostała tyl- 
ko jej córka Olga, Podczas rewolucji roz 
wiodła się ona ze swoim mężem ks. Ol- 
demburskim i wyszła za mąż za zwykje- 
go śmiertelnika, oficera rosyjskiego, puł 
kownika Kulikowskiego, 

Mają oni dwóch synów, nad których 
wychowaniem czuwa sama sędziwa ce- 
sarzowa, Jak i jej matka w, ks, Olga i jej 
mąż prowadzą życie bardzo skromne, 
Z olbrzymich majątków rodziny cesar- 
skiej w Rosji nie pozostało nic, pogłoski 


zdlęte przez technika 
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Zycie zwierzęce na 


Roberta Kronfelda, który w skła 


„Raport o Marsie“. 


— i0: 


Marsie jest prawie pewne. 


:0 


Temperatura i atmosfera prawie taka, jak na ziemi. 


Londyński „Manchester Guardian“ 
przynosi bardzo ciekawy artykuł, infor- 
mujący o konkluzjach ostatnich tego- 
rocznych już badań nad słynnym, od- 
wiecznym problemem życia na Marsie. 

Badania te przeprowadzone w ame- 
rykańskiem obserwatorium imienia Lo- 
wella, oraz przez dr. Wrihgta i przez 
prof. Pickeringa przedewszystkiem oba- 
lają dominującą do ostatnich czasów w 
świecie nauki hyptezę samego Lowel- 
la ò bardzo niskiej temperaturze i roz- 
rzedzeniu atmosfery na Marsie, co istot- 
nie wykluczałoby możliwość istnienia 
tam tworów żyjących w rodzaju na- 
szych roślin, zwierząt i ludzi. 

Lowell obliczył nawet stopień roz- 
rzedzenia atmosfery na Marsie, uznając 
że jest przynajmniej dwa razy rzadsza 
niż powietrze na szczycie Mount-Fve- 
restu. Już jednak w okresie między 1920 
i 1924 rokiem teorję tę zdyskredytowa- 
ły badania astronoma Sliphera, który 
twierdzi, że w atmosferze Marsa istnie- 
ją mgły i-chmury. 

Decydującymi były obserwacje do- 
konane w ciągu bieżącego roku przez 
dr. Wrighta w obserwatorium Licka w 
Kalifornji. Dr. Wright fotografował Mar 
sa przez kolorowe filtry. Fotóctafje 
przez filtr lazurowy dają obraz Marsa 
wraz z jego atmosferą. Fotografje przez 
filtr ultra-czerwony dają obraz skorupy 
Marsa bez jego atmosfery. Otóż zdięcia 
przez ttr lazurowy dały promienie o 


120 mil dłuższe niź zdjęcia przez fiitr 
infra-czerwony. Wykazuje to aaizupeł- 
atej dowodnie. że atmosfera otaczająca 
skorupę planety Marsa. posiada tę samą 
gęstość, co atmosftra ziemi. 

Jednocześnie z temi obserwacjami. 
badania amerykańskiego obserwatorium 
'm. Lowella w Arizonie wykazały, że 
temperatura na Marsie waha się między 
7 i 19 stopniami Celsjusza, to znaczy 
jest temperaturą średnio chłodnego dnia 
na ziemi. | m 

Frof. Pickering na własną rękę do- 
konal badań. które w zupełności potwier 
dziły obserwację Wrighta i amerykań- 
skiego instytutu. W rezultacie tych ba- 
dań prof. Pickering w ostatnich już 
dniach wystąpił ze specjalnym „rapor- 
tem o Marsie“, 

W raporcie tym, jak referuje „Man= 
chester Guardian". stwierdzone jest. z 
całą kategorycznością przez uczonego 
który dotychczas był bardzo sceptycz- 
nie usposobiony co do sprawy życia na 
Marsie, że „nowe stwierdzenia o podo- 
bieństwie atmosfery i temperatury Mar- 
sa z atmosferą i temperaturą ziemi do- 
wodzą, że istnienie życia roślinnnego i 
życia zwierzęcego na Marsie jest pra- 
wie pewne“, 

Wynika stąd przejrzyście, że w ist- 
nienie życia na Marsie mamy wierzyć. 
przynajmniej dopóty, dopóki ewentualne 
nowe badania nie wykażą czegoś — od- 
wrotnego, 


Apostoł anfialkoholizmu w Rosji. | 


Niewdzięczna misja w głuchych ostępach sowietów, 


Wraz z wprowadzeniem w Rosji mo 
nopolu spirytusowego wzrosła także 
przestępczość. 

Lud rosyjski pije jak za dawnych 
czasów, a prawo o nietykaniu pijaków, 
dopóki mogą ustać na własnych nogach. 
obowiązuje znowu w całej pełni. 

Komisarjat zdrowia postanowił więc 
MEE TEAC ZEJCHTTCERER W 
zaś o wielkich kapitałach Romanowów 
z granicą są mocno przesadzone, 

Na tryb życia Romanowów w Danii 
wpływa również jeszcze jedna okolicz- 
ność — przychodzą oni bardzo często z 
pomocą nieszczęśliwym emigrantom ro- 
syjskim i cały szereg byłych sług dworu 
piotrogrodzkiego otrzymuje ze skrom- 
nych funduszów bvłej cesarzowej stałe 
zapomogi, 


rozpocząć propagandę antialkoholiczną 
iw tym celu wysłano szereg działaczy 
do wsi į} miasteczek. 

O przygodach jednej z takich 
praw piszą pisma rosyjskie. 

Oddział propagatorów antialkoholiz- 
mu dotarł do wsi Wornówka, w gub. 
moskiewskiej. 

Trafił właśnie na wesele bogatego 
chłopa. 

Goście zostali zaproszeni na uroczy- 
stość, nodczas której krążvły gęsto kie- 
lichy, a dla podniesienia fantazii wiadro 
wódk* stało na środku świetlicy. 

Okoliczność tę wykorzystał agitator 
i wypowiedział mowę o szkodliwości 
alkoholu. 

Zebrani tak się oburzyli, iż zmusili 


wy- 


mówce do wypicia kwarty wódki jed-| Krzysia Storm, 


danej łodzi odbył podróż z pradem Rodanu. 
ZE SSR EENAA AE E I AS 


Polka, żona Paszy 
arabskiego 


gorliwa patrjotka ì mi- 
łośniczka literatury 


ginie podczas bombardowania 
Damaszku. 


Z Damaszku dochodzą wieści, iż w ` 
czasie bombardowania miasta zginęła 
tam żona wybitnego działacza arab- 
skiego Sadan-Paszy. 

Była ona córką emigranta polskiegu 
z r. 1868, kapitana Daszkiewicza, który 
osiedlił się w Turcji. 

Kapitan Daszkiewicz był długi czas 
inżynierem kolejowym w Arabji i choć 
przyjął wiarę Proroka nie przestał być 
gorącym patrjotą polskim. 

Pozostawił czworo dzieci — trzech 
synów i jedną córkę. 

Synowie jako oficerowie służyli w 
armji tureckiej, a jeden z nich walczy. 
na ziemi polskiej, w czasie wojny świa» 
towej, pod Podhajcami i Brzeżanami — 
Tam też został ranny i awansował do 
stopnia pułkownika. 

ona Sadan-Paszy odebrała staranne 
wychowanie i znała doskonałe język 
polski. 

Jedna z księgarń krakowskich otrzy: 
mywała stale od niej zamówienia na 
książki polskie į dwa razy do roku wy- 
syłała jej nowości literackie. 

Przed kilku miesiącami nadeszło od 
pani Sadan ostatnie zamówienie. kazała 
sobie przysłać album współczesnych 
wojsk polskich. ` 

| 


wznowiła lekcie 
gry fortepianowej. 
GDAŃSKA 43, 
ad 10—12 i od 3—5 


W, ZZO E 


słvnna piękność 


nym tchem, poczem. obiwszy go, wy-|najnowsza gwiazda k. medjowa 


pędzili zę wsi. 


Wiednia. 
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EXPRESS WIECZORNY. 


cał Sm. 3. 


„Express u sukcesorki 50-u miljonów 
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Spólna tajemnica lokatorów domu przy ul. Gdańskiej 143. 


10: 


W obliczu Śmierci Reich chciał „przestraszyć“ sąsiadów 
tragiczną W wieścią. 


Sódzki rząd śledczy wszezął energiczne śledzfwo, o, celem rozproszenia mroków ponurej zagadki, 


Niczwykle ciekawa: tajemnicza spra- 
wa schedy $. p. Gustawa Reicha nie 
przestaje być w dalszym ciągu 


sensacią dnia. 


Łódź z wietkim zainteresowaniem 
stedzi każde posunięcie, poczynione w 
celu rozwikłania tej 


ponurej zagadki. 
wezcnując -z- niecierpliwością wyni- 
ków śledztwa prowadzonego przez łódz 
ki urzad Śledczy. 
Dochodzenie spoczywa w rękach 
komisarza Wesołowskiego, 


który otrzymał już z warszawskiej po- 
lic? miezbedny materiał do prowadze- 
nia sprawy. - 

Dotychczasowa akcja policji nie da 
fa jeszcze . 


żadnych kuaienieych rezala; | 


sudzimy jednak, 1ż w dniach najbliż- 
szych -zsołanie wyświetlona 
tajemnica zrłknięcia adwokata Reinsa, 
który wedle wszelkich” prawdonodo- 
bieństw stanął już na gruncie łódzkim 
z czekiem na 10,000 funtów 'sterlingów. 
Niezależnie od akcji policji, „Express“ 
orowadzi 
oddzielne śledztwo 


przy pómocy swoich reporterów - wy- 
wiadowców 

Wysiłki nasze w kierunku odralczie- 
dia wdowy po zmarłym w Łodzi Gusta- 
wie Reichu zostały maresźcie wczoraj 
uwieńczone pomyślnym rezńltatem. 


Dom Nr. 145. 


Od rogu Milsza ciągną się wzdłuż 
alicy Gdańskiej puste place i zabudow 
nia fabryczne, a cała ta dzielnica tonie 
w niezbyt wesoło uspasabiającym mð- 
ku, którego nie mogą tozproszyć sła- 
bem światłem płonące latarnie. 

Godzina 8-a wieczorem... 

Gdy na Pitorkowskiej o tej porze 
kipi życie, tłumy ludzi spacerują po 
zhodnikach, a elektryczne lampv rłona 
jaskrawem światłem — tu panuje zu- 
pełny spokój, 
trwożna cisza zalega wszystkie zakz- 

marki i zaułki, ? 

czasem tylko rozlega się głośny Śpięw 
lub grubiańskie przekleństwo pijaka.... 
A na samym prawie końcu ulicy Gdań 
swej, gdzie jedynym świadkiem tej po- 
nej dzielnicy miasta jest uszkodzona, 
od wielu lat niepaląca się, latarnia -- 
stoi ceglasty, odrapany dom, 


oznaczony numerem 143-im. 


Nawet latarka z numerem. Wis7ą- 
ca nad bramą jaśnieje słabem mizotli- 
wem światełkiem, dostrajając się cał: 
kowicie do wrażenia, jakie wywiera na 
przechodniu 


ten ponttry, czerwony dom. 


Wchodzimy da bramy. 
Ciemno.. 
Na podwórzu cisza. 
Nie słychać żadnego głosu, ciemne 
okna Czynia wrażenie grobów, a czł 
iom 
podobny jest do cmentarza . 
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Poomacku docieramy do pierwszych 
„lepszych drzwi na parterze. 


Na drugiem piętrze. 


Jakaś kobiecina informuie nas. gdzie 
mieszka pani Reichowa: 

— Front drugie piętro, na lewo. 

Udaiemy się na górę. 

Na drzwiach wisi wizytówka: 

— Gustaw Reich. 

Pukamy. 

Nikt nie odpowiada. 

Silne uderzenie do drzwi obudziło 
śpiącego prawdópodobnie lokatora, gdyż 
po chwili 

słychać jakieś szmery 


i drzwi się otwierają. 

— Czy pani Reichowa jest w domu? 

— Kto?... Pani Reichowa?... — py- 
ta nieco zdumiona jakaś starsza kobieta 
— Niema pani Reichowej.« 

— Kiedy przyjdzie? j 

— Kiedy przyjdzie?... 

— Nie wiem... Już tu nie mieszka... 

" Więc wyprowadziła się?... DO- 
Kad P.e. 
— Nie wiem... To mnie „nie obchodzi. 

— A kim pani jest właściwie?... 
— - Mieszkam w tym samym koryta- 
rzu, razem z państwem Reich. 

— Więc. pani wie chyba coś w tei 
tajemniczej. sprawie... 

— Nic nie wiem... Nie nle powiem... 

— Więc może dowiemy się od pani 
adresu pani Reichowej? 

~- Też nie wiem. 

Może sąsiadka wie niech się pan za- 
pyta — i wskazała przy tych słowach 
na drzwi, mieszczące się nawprost scho 
dów. 


Przedśmiertny „kawal“. 


Sąsiadka ta, dość rozmówna osób- 
ka, 
pani Szeflowa 
udzieliła nam chętnie informacji. 
— Czy znała pani Gustawa Reicha? 
— Czy go znałam?... Też mi pyta- 
nie!... Kto go piclęgnował, gdy był cho- 
rv, kto przy nim siedział, kto z nim roz 
mawiał? 
— Czy to był człowiek bogaty? 
— Mieszkali w jednym pokoju... 
Kto tam myślał o bogactwie 


Skromni ludzie. 


—A dlaczego pani pieclęgnowała cho 

rego? 
, — Żmna zaieta bylą s na t mieście lek- 

ciami, 
więc w czasie jej nieobecności siedzia- 
łam przy chorym... 

— Na co pan Reich chorował? 

— Dostał biegunki... Przychodzili fel 
czerzy... Dziesięć dni leżał... Najp'erw 


|wszyscy sadzili, że to się dobrze skofi- 


czy... Pan Reich nawet kilka razy scho 
dził z łóżka... A raz to zrobił taki ka- 


| wał... 


Kazał mi wami sąsiadów i po 
wiedzieć, że on napewno umrze... 

— Dlaczego tak mówił? - ` 

— A bo ja wiem... Widać dla żartu. 
Oczywiście nikomu o tem nie mówiłam 
bo poco... Ostatniej niedzieli czuł się bar 
dzo ' Źle... Leżał i nie nie mówił... 

Wtedy tuż wiedziałem, że umrze.. 
I! w poniedziałek o siódmej wieczorem 
umarł... 


„Nie chcę o tem mówić..." 


— A czy przychodzili tu ostatnio do 
niego jacyś ludzie?.... 

— Nikogo nie widziałam... 

— A czy wie pani coś o spadku, któ 
ry miał otrzymać pan Reich? 

— Nie, nie, wiem... Nic nie wiem... 

Nie chcę o tem mówić... 
Różnie można o tem myśleć... Ale ja 
nic powiedzieć nie chcę... 

— A zma pani obecny adres pani 
Reichowej?... 

— Pani Relchowa po śmierci męża 
zamkneła pokój i przeniosła się do swej 
siostry, nani I.eonardowej. która mle- 
szka w Ałelach I maja nr. 77... 

Opuszczamy mieszkanie pani Szef- 
lowej i schodzimy do dozorcy. 

Nic zastajemy go w domu, natomiast 
przyjmuje nas dozorczyni. 

Na wszystkie nasze pytania odpo- 
wiąda te same słowa: . 
„NIC NIE WIEM. NIC NIE POWIEM”. 


"Bo mówi siostra pani 
Reichowej? 


Z kolei udaje się reporter „Expres- 
su* na ul. I maja nr. 77. Dom bardziej 
już „przyzwoity“, jeden z takich, jakie 
się spotyka w śródmieściu. 

Na pierwszym piętrze z frontu w mi- 
tych, schludnych pokojach mieszka sło- 
stra pani Reichowej. 

p. Leonardowa. 


Bezpłatna nauka pisania na 


Amerykańską 
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Informuje, iż siostry niema teraz w 
domu. Udziela lekcji muzyki na mieście, 


przychodzi dość późno. 
— Czy mieszka tutaj stale? 


— Nie.. Sypia tylko... Od czasu 
śmierci męża... Nie cliciała zostać sama 
w- mieszkaniu, w którym rozegrała się 
tak straszna dla niej 


tragedja... 
Spędza więc narazie noce u mnie..-. 
Jest wśród ludzi — | to działa kojąco 
na jej ból... 


Cały dzień ma zajęty lekcjami... Te 
raz poleciła swoje mieszkanie przy ul. 
Gdańskiej odświeżyć, wymalować 


| sprowadzi się tam za kilka dni... 
— Czy pożycie małżonków Reichów 
było szczęśliwe? 
— O, tak.. Żyli ze sobą w zupeł- 
nym spokoju, bez kłótni, 
bez zgrzytówa. 


Ostatnio coprawda $. p. Reich zmie 
nił się bardzo, sposepniał, 


stał się bardzo skryty 


to jednak nie wpłynęło na naruszenie 
spokoju ogniska domowego... 


Żyli wszak z sobą 233 lat... 

Mieli swoje dobre i złe czasy... Relch 
był ongiś człowiekiem bardzo bogatym, 
stracił jednak majątek już w począt= 
kach wojny, wskutek niepomyślnych o: 
koliczności... Małżeństwó Reichowie zaj 
mowali przy nl. Gdańskiej obszerne mie 
szkanie, odstąpili je jednak, 

zostawiając dla siebie jeden pokolk.. 

W tym pokoiku umarł przed jede 
nastoma dniami Reich... 

— © ile nam wiadomo $. p. Reich 
nie mogąc sam podołać przeprowadza- 
niu formalności spadkowych, uciekał się 
często do pomocy krewnych. Czy prócz 
p. Jungiclewiczów z Tomaszowa Raw: . 
skiego nikt więcej sprawą tą się nie zaj 
mował?... 

— Owszem... 

Stefan Netrzel 
brat pani Reichowej... 
SEEN 
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EXPRESS WIECZORNY. 


pan Silberstein. okazal niepovanowanie Władz, 


laką część ciała wolno, a jakiej nie wolno pokazywać przodownikowi policji 


na dowód choroby—i jakie skutki mogą z tego wyniknąć. 


Ku przestrodze wszystkich obywateli 


Pomiędzy właścicielem domu przy 
l. Zielonej 8 p. Pinkusem, a lokatorem 
jego, Silbersteinem, od dłuższego już cza 
su panowały niesnaski. 


P. Silberstein skarżył się na para 
Pinkusa. P. Pinkus na p. Silbersteina. 


Niezgoda pomiędzy właścicielem nie 
ruchomości, a jego lokatorem była te- 
matem codziennych rozmów mieszkać- 
ców domu przy ul. Zielonej 8, którzy 
podzielili się nawet na dwie, wrogo 
względem siebie usposobione partje. 

Któregoś dnia jednak p. Silberstein 
obraził p. Pinkusa w ten sposób iż tam 
ten postanowił na drodze sądowej za- 
kończyć swe utarczki z lokatorem. 


I oto p. Pinkus podał sprawę do 
sadu. 

Sąd pokoju po rozpatrzeniu wszyst- 
kich zarzutów p. Pinkusa, skazał Silher 
steina na 2 miesiące aresztu, z zamia- 
ua na 3000 zł. grzywny. 


P. Silberstein, który pogodził się z 
swym losem postanowił zapłacić 
grzywnę sądową, nie miał jednakże tak 
znacznej sumy. 


W związku z powyższem złożył więc 
podanie do sądu z prośbą o rozłożenie 
mu opłaty na raty. 


P. Silberstein uzyskał na to zgodę 
sądu. 


Dlaczego chodzimy 
do kinematograiu? 


Jeden z dzienników amerykańskich 
zwrócił się do czytelników swych z za- 
pytaniem, dlaczego uczęszczają do kine 
inatografu i otrzymał odpowiedź nastę- 
pujące: 

Aby zobaczyć ulubioną gwiazdę fil- 
mową — 252 odpowiedzi; ze względu 
na pochlebne sprawozdania w dzienni- 
kach—193; dla przekonania się, jak prze 
robiono na film znaną powieść lub sztu- 
kę tearalną — 177; ze względu na wiel- 
ką reklamę — 158; ze względów na sła- 
wę reżysera filmu — 157; ze względu 
ua dobrą muzykę — 135 i wreszcie ze 
względu na sławę rękopisu — 78. 

Podając liczby powyższe, paryski „Co 
urier Cinematographique'* zaznacza, że 
możnaby bezwątpienia zastosować je 
też do francuskich zwolenników filmu. 

Zapewne też do naszych, 


Potworny zbrodniarz 
teroryzuje całe miasto 


w Ameryce. 
Przeszło tysiąc policjantów nie 
może go pochwycić. 

Od kilkunastu dni miasto Toledo w 
stanie Ohio pozostaje pod terorem po- 
twornego zbrodniarza. Jest to olbrzym 
o herkulesowej sile.  Napada w jasny 
dzięń na kobiety, przewraca je uderze- 
niem pięści, a potem dusi. 

Zginęły w ten sposób cztery kobie- 
ty, sześć leży w szpitalu w niebezpie- 
czeństwie życia. 

Przeszło tysiąc policjantów z całego 
stanu Ohio przybyło na pomoc miejsco- 
wej policji i obsadziło wszystkie ulice. 
Mimo to zbrodniarz w niepojęty sposób 
dotąd nie został schwvtany i w dalszym 
ciągu trzyma całą ludność w przeraże- 
niu. Zręczność, z jaka się ukrywa i u- 
chodzi policji jest zadziwiajaca i to je- 
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wszechnego przestrachu. 


Pierwsze raty p. Silberstein płacił 
punktualnie. 

Niedawno jednak, gdy nadszedł no- 
wy termin płatności, p. Silberstein, któ- 
ry znalazł się w krytycznym położeniu 
nie mógł wybrnąć z sytuacji. 

Przeminął dzień płatności, minęły na 
stępne dni i tygodnie, a p. Silbestein w 
dalszym ciągu nie mógł zdobyć się na 
zapłacenie: przypadającej raty. 

Któregoś dnia jednak zjawił się w 
mieszkaniu p. Silbersteina przodownik 
policji z upomnientem. 

P. Silberstein był tego dnia niezdrów 
i leżał w łóżku. 

Gdy przodownikowi oświadczyli to 
krewni p. Silbesteina, przedstawiciel 
władzy zapragnął ujrzeć chorego i 
wszedł do jego pokoju. 

P. Silberstein z cierpiącą miną wy- 
słuchał przybyłego. 

— Ciężkie czasy, nie mam pieniędzy 
a teraz estem chory. i nie mogę płacić 
— oświadczył wreszcie. 

— Czy pan ma świadectwo lekar- 
skie? — spytał przodownik chorego. 

Nie mam, ale- jestem chory: 

Odpowiedź ta nie zadowolniła przo- 
downika, który zażądał od p. Silber- 
steina przedstawienia świadectwa leka- 


+0; 


„Express“ umieszcza 


— Tylko w tym wypadku może na- 
stąpić odroczenie płatności — oświad- 
czył p. Silbersteinowi. 

Powiedzenie to oburzyło chorego. 

— Więc nie wierzy mi pan, świade- 
ctwa panu potrzeba, proszę, dam panu 
śwładectwo lepsze, niż lekarskie! 

Mówiąc to, drżący z oburzenia pan 
Silberstein, podniósł się z łóżka i wy- 
skoczył na podłogę. 

Zdumiony przodownik przygląda! się 
mu w milczeniu. 

P. Silberstein zaś, nie zważając na 
nic z wścłekłą miną... podniósł koszulę 
odwracając się niegrzecznie do przy- 
byłego. 

— Czy fo nie jest najlepsze śwłade- 
ctwo? — zawołał rozgoryczony p. Sil- 
berstein, wskazując na wrzód w tem 
miejscu, gdzie plecy tracą swą zaszczyt 
ną nazwę. 

Przodownik policji osłupiał. 

P, Silberstein nie zważając na nic 
przez kilka chwil demonstrował swoje 
kształty. 

Uważając wreszcie. iż przybyły miał 
już dość czasu na stwierdzenie rzeczy- 
wistej jego choroby, położył się wre- 
szcie do łóżka. 

P. przodownik policji zorjentował się 
jednak już w sytuacji. 

Opanowało go oburzenie. 


Jackues Catelain. 


na plęknieiszy 
francuski aktor 
filmowy. 


poniższą historję. 


— Pan obraził honor urzędnika pań- 
stwowego podczas pełnienia funicji służ 
bowych! — krzyknął groźnie. 

P. Silberstein spojrał nań jednak z 
zdziwioną miną. 

-— Obraziłem? Przepraszam, prze- 
cież stwierdziłem tylko moją chorobę! 

P. przodownik nie wysłuchał jednak 
tłumaczeń p. Silbersteina i nie żegna- 
jąc się opuścił mieszkanie. 

Przodownik policji nie puścił płazem 
postępku p. Silbersteina. 

Skierował bowiem sprawę powyżsą 
do sądu pokoju. 

I oto w tych niach sąd pokoju 4 okrę 
gu, rozpatrywał jedyną w swoim rodza- . 
ju sprawę. 

P. Silberstein który już do tego cza. 
su wyzdrowiał, bronił się energicznie 
przed sądem, oświadczając, iż nie przy 
puszczał, że czyn jego wywoła tego ro- 
dzaju skutki. 

— Mnie chodziło przecież tylko o 
stwierdzenie choroby — mówił. 

Sąd jednak nie przychylił się do jego 
wywodów i inaczej czyn jego potrakta 
wał. 

P. Silberstein został skazany na 
tygodnie aresztu za obrazę urzędnika 
państwowego podczas pełnienia obo- 
wiązków służbowych. 
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Afryka pod śniegiem.. 
Burze, śnieżyce i mrozy 
w całej Europie. 


Południową Europę nawiedziły przea 
kilku dniami mrozy. które trwają do tej 
pory. 

Na Riwierze spadł śnieg, a tempera- 
tura oziebiła się do 3 stopni Celsjusza. 

Nad Hiszpanią przeciągnęły ogrom- 
ne burze Śnieżne, a Madryt, skutkiem 
zniszczenia komunikacji telegraficznej i. 
kolejowej, przez kilkanaście godzin od- 
cięty był od świata. 

Również z północnej Afryki donoszą 
o silnych opadach śnieżnych. 

W. Budapeszcie pokrył Śnieg ulice 
na wysokość 1 metra. 
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róla włamywaczy. 


sdywał w najlepszym towarzystwie Berlina. 


— 0: 


W CIAGU OSTATNICH SZEŚCIU MIESIĘCY ZRABOWAŁ DWA 
- MILJONY MAREK NIEMIECKICH. 


W tych dniach zaaresztowany został 
w Monachjum najzmyślniejszy włamy- 
wacz i oszust Fritz Wald, 

Policja już dawno polowała na nie- 
achwytnego osobnika, tak zwanego po- 
wszechnie królem włamywaczy”, 

Fritz Wald prowadził podwójne ży- 


cie był właścicielem jednej z najwspa- | - 


nialszych willi w Berlinie. Przystojny, 
wytwornie ułożony, bywał w najprzed- 
niejszych towarzystwach Berlina a osta 
tnio opowiadano sobie o projektowa- 
nych zaręczynach jego z panną należącą 
do „ster wysokiej arystokracji niemiec- 


ej, 

Wald: przechodził różne koleje losu, 
z. zawodu piekarz, począł podczas woj- 
ny robić dwuznaczne interesy. 

Na bruku berlińskim zjawił się 
przed kilku laty, jako bogaty rentjer i 
nikt nie domyślił się, że ma do czynie- 
mia z włamywaczem i oszustem, 

d czasu do czasu Wald opuszczał 
na kilka dni Berlin, oświadczając swym 
znajomym, że jedzie za licznymi intere- 
sami swoimi, A Fog” 

Oszust udawaj się incognito do Drez 

na, Lipska, Hamburga, Monachjum i 


bawiąc tam bardzo krótko, włamywał 
się do willi jakiegoś hogacza, zabierając 
pieniądze, klejnoty i co się tylko dało. 
Nieuchwytny dla policji powracał 
do swych apartamentów berlińskich, 
by dalej prowadzić swój pogodny żywot 
gentlemana. 
Na usługach „króla 
byli jego urzędnicy, których Wald so- 
wicie wynagradzaj, Wzamian za hojne 
odsetki „informatorzy” ci jego, dostar- 
czali mu dokładnych wiadomości, gdzie 
jest bogaty łup do sprzątnięcia i doją- 
czali plany przeznaczonego do obrabo- 
wania domu, Fritz Wald zjawiał się oso- 
biście na „arenie“ już w ostatniej chwili 
by wykonać swe „coup d'Etat", 

W przeciągu ostatnich sześciu mie- 
sięcy przezło w ręce niezwykłego tego 
włamywacza przeszło dwa miljony ma- 
rek niemieckich, 

Zdradzony przez przytapaneśo m- 
rzędnika* swojego, zaaresztowany Z0- 
stał przed paroma dńiami w operze mo 
nachijskiej w chwili gdy wychodził z lo- 
ży w towarzystwie dam z eleganckie- 


go Świata. 


Człowiek, którego Śmierć nie chce. 


W jednym tygodniu 


Sześćdziesięcioletni ogrodnik Lud- 
wik Riviere w Paryżu postanowił skoń 
czyć z życiem, 

Oszczędny zawsze, postanowił, i ten 
ostatni wydatek opędzić tanio, Za 45 
centimów kupił bilet drugiej klasy ko- 
lei podziemnej i rzucił się na szyny w 
chwili, kiedy pociąg wjeżdżał na stację. 

Jeden z urzędników pośpieszył jed- 
aak równie A: z PSA i zdołał u- 
sunąć nieszczęśliwego, któ się przy, 
ted atda lekko zranił,” a orważy, 
Wróciwszy do domu, Riviere odpo- 


trzy razy jej szukał. 


czął dwa dni, a kecietę zabierał się 
właśnie do założenia sobie pętli na szy- 
ję, kiedy ktoś z sąsiadów zjawił się i 
przeszkodził samobójstwu. _ 

znów jeden 


Riviere przeczekał 
dzień, em już miał się rzucić z ok- 
na na bruk, kiedy przypadkiem zjawił 
się ktoś, kto go silnie  przytrzymał za 
ubranie, 

Policja zawiadomiła o tem rodzinę, 


która roztoczyła nad wytrwałym kandy 


datem do samobójstwa stałą opiekę, 


Były król saski wyzbywa się skarbów sztuki. 


. Niedawno donosiliśmy, że były król 
saski. August, wysłał na sprzedaż do A- 
meryki kilka bardzo cennych gobelinów 
stanowiących od wieków własność jego 


u, 

Obecnie donoszą dzienniki lipskie, że 
a firmie lipskiej C, G. Boerhera wysta- 
włoń6 na sprzedaż, śród bardzo cennych 
wspa- 


miedziorytów starych mistrzów, 


niały zbiór miedziorytów mistrzów fran- 
cuskich i angielskich z osiemnastego 
wieku, pochodzących, jak zaznacza ka- 
talog, „z pewnego zamku królewskiego” 
Nie jest jednak tajemnicą dla nikogo, że 
wspaniały ten zbiór słanowi własność 


byłego króla saskiego, Augusta j że na- 


byty przez jego przodków przed stu laty 
był ozdobą zamku Sibyllenort, 


JULJAN STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA,, 


AJEMNICE. 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZ 


os 


— Przy pomocy łapówek — mówił 
dalej Mils — które sięgały olbrzymich 
sùm i które „wsuwano' najwybitniej- 
szym dyśnitarzom okupacyjnym zdoła- 
no sprawę zatuszować i nie dopuścić do 
szerszego rozgłosu, 

Ale mimo te wszystkie zabiegi 
wiadomość o niezwykłych bachanal- 
jach i orgjach, rozgrywających się 
w podziemiach pałacyku, stały się w o- 
wym czasie publiczną tajemnicą, Rzecz 
przedstawia się w następujący sposób: 
pomiędzy stałymi gośćmi, odwiedzający 
mi owe podziemia, był również mlody 
porucznik niemiecki Hugo Dorntau, 

Dostał się on do naszego towarzy- 
stwa dzięki pretekcji panny B. i jej mat 
H które, mimo, znaczną różnicę wieku 
jaki je dzielił, brały czyńny udział w za- 
bawach, 

Ów porucznik, obdarzający jednako- 
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wą sympatją matkę i córkę, stał się 
wkrótce ulubieńcem całej naszej „pacz- 
ki', a szczególnymi względami obda- 
rzały go niewiasty, Wysoki, przystojny 
brunet, niezwykle inteligentny i obyty 
potrafił zżyć się z nami w zupełności, 

Na dyskrecję jego liczyliśmy zupeł- 
nie, gdyż uważaliśmy go za człowieka 
honoru, 

Tak też było, ale do pewnego czasu, 

Dorntaunowi wpadla w oko pani G, 
młoda mężatka, niezwykle piękna ko- 
bista o szalonym temperamencie, Nie 
cieszył się on jednak zupelnie jej wzglę 
dami, 

Dziwna rzecz, Wszystkie bez wyjątku 
kobiety szalały za nim, ze wszystkiemi 
robił, co chciał, ona jedna opierała mu 
stę zdecydowanie. Nienawidziła go od 
pierwszej chwili, co mu niejednokrotnie 
zresztą mówiła, 


EXPRESS WIECZORNY. 


włamywaczy” 


— —— 


Sfr. 5. 


Roboty dokoła napowietrznej kolejki na wierzchołek Zugspitzs 


są na ukończeniu. 


Fotografja nasza przedstawia jeden z najwyż- 


szych filarów. 
CELTIE E EZ Z DRE ER A SI AA AE E OTTO WOZY ZCZECEMCECE 


Przemycanie ludzi=w trumnach. 
Sprytny pomysł przedsiębiorców chińskich. 


Korzystając ze zwyczaju, że chiń- 
czycy, mieszkający w Stanach Zjedno- 
czonych, sprowadzają sobie z Chin trum 
ny, aby po śmierci wrócić w nich na 
ziemię ojczystą, sprytni przedsiębiorcy 
chińscy wpadli na pomysł przemycania 
w tych trumnach do Stanów Zjednoczo- 
nych swych rodaków, którym, jak wia- 
domo, od lat coś trzydziestu, wstęp na 
ziemię amerykańską jest wzbroniony. 


W tych dniach właśnie podstęp ten 
ujawniono w porcie Honolulu, gdzie za- 
trzymał się parowiec, płynący z Chin 
do San Francisko. Podczas rewizji tego 
parowca znaleziono w jego składach 
kilkanaście trumien, przeznaczonych dla 
chińczyków, mieszkających w Kalifornii. 
gdy wszakże przyszło do głowy jedne- 
mu z celników zajrzeć do tych trumien, 


Ot, kaprys kobiety, czy co innego. 
Inni pozwalali sobie względem pani G. 
na wszystko, podczas gdy Dorntau mu- 
siał zachować wszelkie formy towarzy- 
skie, Nawet podczas najbardziej wyuz- 
danych orgji, 

Zapalczywy porucznik próbował 
wszelkich metod i środków, zmierzają- 
cych do zdobycia opornej niewiasty, 
wszystko jednak bezskutecznie, Nie po- 
mogły prośby, nie pomogły grożby 

Pewnego razu uniósł się pan porucz 
nike bardzo i zagroził pani G., iż o 
wszystkiem zawiadomi jej męża, Odpo- 
wiedziała mu na to szyderczym śmie- 
chem, To niezbyt dżentelmeńskie sta- 
wianie sprawy przez Dorntaua spotka- 
ło się z oburzeniem reszty towarzy- 
stwa. 

Mtody porucznik począł tracić popu 
larność, Staraliśmy się go pozbyć w spo 
sób, oczywiście, bardzo oględny, Ot, po 
prostu obawialiśmy się, że nas „wsypie” 
mk to zapowiadał owej pani G, 

Ponieważ jednak upłynęło sporo 
czasu i pan porucznik uspokoił się 
tuteco, puściliśmy sprawę w zapomnie- 
nie, 

Pewnego razu otrzymaliśmy wiado- 
mość, że Dorntau został przeniesiony 
do Sieradza, Odetchnęliśmy z niejaką 
ulgą. Nareszcie pozbyliśmy się niebar- 


to okazało się, że w każdej z nich leżał 
ukryty żywy, przemycany chińczyk z od 
odwiednią ilością zapasów żywności. 
Wobec tego aresztowano żywą kòn- 
trabandę, jak również kilku marynarzy 
parowca. którzy w niej uczestniczyli. 


Urodzajna jabłoń. 


Pewien farmer w Falmouth, w brab- 
stwie Cornwall, w Anglji, posiada — jak 
donoszą dzienniki londyńskie — jabłoń 
niezwykle urodzajną. 

W roku bieżącym jabłoń ta przynio: 
sła mu nie mniej niż 14.000 jabłek, wa- 
żących przeszło 1300 kilogramów. Słyn 
ne to w całej okolicy drzewo, liczy o- 
becnie lat siedemdziesiąt i mierzy dzie= 
sięć metrów wysokości. 


dzo wygodnego gościa, względem które 
go musieliśmy dla pewności zastosować 
wszelkie środki ostrożności. Sytuacja 
ta była niezbyt sympatyczna, 

Z wielkiej radości urządziliśmy na 
cześć odjeżdżającego porucznika ele- 
gancki bal. 


Byliśmy wtedy w doskonałych huma 
rach i bawiliśmy się świetnie, Dorntau 
zachowywał się zupełnie poprawnie i 
niczem nie zdradzał zamiarów, które 
miał niebawem w czyn wprowadzić, Po 
dnieceni orgjastyczną zabawą goście nie 
zauważyli nawet, że z grona ich ubył 
zupelnie niepostrzeżenie porucznik 


Około godziny 4-ej w nocy, gdy zt» 
bawa była w pełni — do podziemi wkre 
czyła nagle policja. Całe towarzystwo 
wpakowano do samochodów i odwiezio+ 
no do komendy policji, Tam dowiedzie- 
liśmy się, że zadenuncjował nas porucz. 
nik Dorntau, 

Sprawa zdawała się być przegrana. 
Groziła nam straszliwa kompromitacja. 

Ale, jak powiedziałem, dzięki ener- 
gicznej akcji owego przemysłowca, a 
właściwie dzięki jego pieniądzom — 
wszystko zdołano zatuszować w zarod- 
ku, 
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JaK prasa berlińska przyjęła „PRÓBĘ MIŁOŚCI? 


PPT W A NE 
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Prenumerata: 


Cała Łódź musi zobaczyć 


największe 
skiej sztuki filmowej 


Orkiestra 
symionczna 
pod dyr 
L, Kantoia. 


4 
(i 


04 Dziś i dni następnych. 


i niedziele o d-ej, 


ii | 
Że Berlin nie jest skory do entuzjazmu 
nad obrazem zagranicznej wytworni jest 
rzeczą znaną. 
Tem ciekawsze jest też zestawienie gło- 


sów krytyki, które odezwały się w prasie 
berbńskiej po premjerze „Próby Miłości”. 


„CHARLOTTENBURGER NEUE ZEIT*. 


Film ten, zakrojony ponad zwykłą miarę 
musi zad wolić nawet najwybredniejszego 
widza. Wspaniała i trzymająca widza w 
napięciu reżyserja .. 

Ob az wywarł ogromne wrażenie wśród 
publiczności , 


„NEUE BERLINER ZEITUNG“, 

Historja sercowa, dramatyczna, dobrze 
wyreżyserowana i dobrze grana wynosi ten 
obraz ponad zwykły poziom.. Reżyserował 
George Fitzinauritze i dał bajeczne wprost 
obrazy, Artyści byli na wysokości zadania ,. 
Film ten będzie miał niezawodnie kolosalne 
powodzen e, 


KRARKKARNRKK 


RZ 


y 


OGŁOSZENIA * 


TŁUMACZENI 


eo "7 - RI p 


miesięcznie. 


Ta wydawnictwo _Republika* Sp. z ogr, odp. w. r ät- 


(SJ Początek o godz. G-ej po poł. w soboty 
ostatni o g 10 w. 


Dramat w 8-m aktach. 
walczy o lepsze w tym obrazie z grą... 


następna premjera 


wszystkich pism po 
cenach zniżonych 


PROSBY i REKURSY * 


aktów i 
dencji w 6 językach 
pod kierunkiem H. Kępińskiego 
PIERWSZE .W POLSCE 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 


TEL. 20-62. 


40 zodzinach Diu.owycD 
37-84 


2030988030: 


arcydzieło pol- 
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W głównych rolach: 


MOSARSK 


WĘGRZYŃ. JARACZ, BRYDZIŃSKI, 
GORCZYŃSKA | FRENKIEL. 


cW rlach 
głównych 


potężny dramat erotyczny 


w 


10 aktach z prologiem 


według powieści J. Gerinana. 


RONALD KOLMAN, ALLEEN GRINGLE. 


W 
p. t 


Początek 
przedstawień 
6 godzinie 4 

po pol, 


E 
8 aktów walki 
o miłość i zioto 


| 


Nad progian: Już nigdy nie będę!.. arcywesoła komedja w 2 aktach. — 


treść 


Wspaniała 


teatru 


„Reduta“. 


„DER FILM”. 


W ostatnim obrazie First National, który 
oglądaliśmy w Marmorhausie mogliśmy po- 
dziwiać wspaniałe wielobarwne Sceny : rien- 
talne; revue., Reżyser pokazał nam cały 
szereg niezrównanych scen, 


„BERLINER VOLKSZEITUNG". 


Film ten przedstawia się technicznie 
niezmiernie korzystnie, gra artystów prost» 
i doskonała, fotografja przejrzysta i jasna 
dają widowisko przyjemne dla oka. Należy 
podkreślić wartość scen kolorowych, Które 
rozmieszczono z wyjątkowym smakiem. 


„B. Z. AM MITTAG*. 


„Blanche Sweet, Ronald Colman i Cyryl 
Chadwick pod kierunkiem Georgea Fitzmau- 
rica dali niezrównany koncert gry filmowej 
„Doskonałą jest również fotografja obrazu, 
a przedewszystk'em sceny wiel: barwne, 


Dr. med. 


promieniam' 
Rontgena 

Ławadzka Ne 

Teleton Nr 25-38 


PZA 


od 5—8 


2-62 i Dla pań od 4—5 


poczekalnia, 
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L. Prybuiski 


Choroby skórne 


kirra = włosów wenerycz 
ne moczobiciowe 
korespon- (leczenie światłen 


Lampa KWATCowa 


Przyjmuje od 9—2 


Dla pań oddzielna 


iz 


Kalosze od 5.50 zi. 


Nadeszły SNIEGOWCE | Przychodnia „.SALUS%*. | Ogloszenie. | 
Lecznica lekarzy-specjalistów i ga- y 
b.nbt lek.-dentystyczny 
Głównej 41. 


przyjmute chorych we wszystkich spe- ski zam. przy „ul. 
|cjalnośc ach codziennie od godz 9 ej Traugutta nr, 10 na 
rano d- 8ej wieczorem, 

' Porada 3 złote, 


Wizyty na mieście. Wszelkie operacje 1925 r, od godziny 
poleca |i opatrunki od umowy, Analizy lekar 10 reno w Łodzi 


przy nl. Czie  Okręcowym 


„Magazyn Uniwersalny“ |skie (mo:zu, krwi, pluocini t d.) — przy ulicy Piotr- 
Szczepienia, Zęby sztuczne, mosty, ko- kowskiej pod _159 
iony złote i plat, ` 


44 Piotikowska 44 


DRUKI WSZELKIEGO 000ZAJUI 


BLANKIETY LISTOWE 
RACHUNKI FIRM „WE 
KARTY ŚLUBNE 
KARTY ADRESOWE 
KARTY WIZYTOWE 
KWITARJJSZE 
ETYKIETY FIRMOWE 
CY KULARZE 
CENNiKi 
PLAKATY it p. 


w gustownem wykonaniu — poleca po 


cenach riskich 
wych | dru:arnia 


abryka ksiąg handlo 


i L OSTROWSKI. ŁÓDŹ, PIOTRACNOKA Ie 55. 


Jeiefony 354 | 3541, 


Znaleziono 


LOTY LEONEN 


męski odebrać można po 
udowodmeniu 1 zwrotu 
kosztów w Północnem To- 


d 

a 

E 

y 

4 

§ warzystwie Transportów 
B 

% 


Ekspedycyjnem Sp. Alic. 
ul. Andrzeja 6. 


NRB JEGO 20:00 ZEN ZEEZO 


ZA TEI ZE GZ ZEBĘĄ mus sw zacz e 


konca 
Pierwszorzędna Pracownia 
Gorsetów 


„PHYGIENĄA” 
Łódź, ul. Główna Nr. 12. 


oleca gorsety najnowszych fasonów 
Entona pasy gumowe 1 płóc en- 
ne bez fiżrinów nadające piękną il- 
mię n'ekrępuiące ruchy. Pasy brzuśz- 
ne przed i bo połogowe, okolicznoś- 
ciowe, poocoeracyjne umowe ! 
zwyczajne, Wyrównywa figury; przyj 
muje rep.racje, branie i przefasono= 
wanie gorsetów, 


Czcionkami „Rebubliki* Łódź Porkowska 43. |lłacząia riwirkuwsaa 


Pomoc akuszeryjna i zamówienia 
na porody 


DOLAR Szt. 20 gr. 
w sprzedaży 4 
Sniegowców Kaoszy botów i t. d. 


Skład uałoszy 
OGRODOWA 2, ( óg Nowomie'skiej) 


morzu, dobrze: Li 

P:erwszorzędna speruiące poszuku+ 
jej|spólnikajudaia 

Pracownia Suken | Oyi Damskich owca z savita- 


„ZOFJA” 


Nawrot Ne 38a. 


Z powodu nadchodzących świąt przyj- 
muje w bardzo niskich cenach od 12 zł, 7? 
od najskroimniejszych do najwykwiat- 
niejszych sukien według najnowszych 
żurnali paryskich poleca się 


Szanownej Klijenteli. 


Tanio, bo w prywatnen m.egzkana. 


60 


mure 


Zakład iryzjersk! 
G. Wieuckier. ulua 


Polucmowa 


ix 


A DAA S. 
Oqłoszenia drobe 
| Hfażne dla pań | 
dla . anów, 
gros y.| Mokotowska v3 


| daż z przetargu, 
pubicznegu rucho 
mości 
do Dawida 


KOMORNIK 
$. Zajkowsk!.- 


obliczony 
*biorstwo z. kupu 
i sprzędaży 


iem od 3 do 
50006 zł. 


Teil. 26-59. współposiadania 
ości i urządzeń. 


63 lub Kaliska 9 
| 


jau zyć3 


pi 


s 
"nteresaw. osoby, 


wszelkiego rodzaju w šu rok, miesiąc wo z 


rowym ! gotowym stanie Otrzymasz szczegół. 
charaktery 


analize 
okięślenie zalet, 
wad zdolnoświ, 
g4 p'ze na z, 


|. OpatOYgKI towomesza 27 


O 


| g'enogratii wyucza 
wszystkich be.» 
„Vstowme: 
Sieno ra- 


O: stulłcy, 


Psycho Giafoloz 
| Szyller = Szkolnik 


płatne, 
instytut 
fieznv 


idodziekow, 


NE | biin ejszych usó0 


994 30 
uG 


N l. 
4:7—0 


Zeny niskie! INNZASNESSS] 
W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie— Zamiejscowz $ złotych : ŁWYLŻAJNAE Sae ża wiec mi uztu Wa sirodiz I saoalł. - 4 TEARS: a 

z e z ę kj i o A - . + ww ta wiĘłn: ow 
— Żagranicą 7 złotych rmmesięcznie — Ogłoszenia sh w at Mal maj! AR o JAD BEANE D gr a wiurie c nztidwy e iQy tt Skp 

y ' 5 *  Latęczynowe cat u tewdeie (0 al fu n ejrcowe o FU groc Zagraa a IQ! oroc f nz 
QOdnaszenie do domu 30 groszy lenk głoszen ufninier ne omwisda Śro: IA zt Dosti Iwa »racw © senses dm A Toż Hej 

Redakcja  4dminisiraci a Pratrkawska Mo I9 iwtziny przytęc redakcji A =? Fątaszsnia Kolarow= i mi- 
Telefony redakcji 27-21 36-14, 35.41 z Ma 50 muł Rekimisńw weza nówia ntina wielke *wtarć f 

Teieton sdministracji 12-14. - = = = | sych me sWwiąca <e; = — — iraay) U proceni drożej 


wądaśioi uda Józe buimar 


w Łodzi S, Zaikow 


zasadzie art, 1030 | 
U P. C, ogłasza, że 
w da u 10. grudnia 
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Protokóły, odezwy, 
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wszelkiego rodzaju _ 
surowców na Po- 
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Wyb:erajcie do władz sportowych ludzi 
pracy i ludzi miłujących sport!... 


:0: 


Gidajcie mandaty w najgedniejsze PRCE, gdyż 


wasze zarządy — fo żywy 


Okres obecny, t, j, koniec słarego i 
początek nowego roku kalendarzowego, 
kiedy to sezon sportowy, letni, został 
zakończony, a zimowych sportów w Ło 
dzi prawie że nikt poważnie nie bierze, 
w klubach i związkach wre praca przed 
wyborcza, Wprawdzie tu i owdzie sły- 
szy się o łyżwiarstwie, trochę o sanecz- 
kach, ale jest to tak mały zakres działa- 
nia, absorbujący nieliczne tylko jednost 
ki. Szerszy zaś ogół sportowy zajęty 
jest, że się tak nie bez słuszności wyra- 
zimy, szeroką polityką sportową. 

Oficjalnie i półoficjalnie, a nawet 
skrycie urządza się pogadanki, omawia 
się środki i ustala ewentualny skład 
przyszłych władz sportowych. W wielu 
wypadkach robi się zamach na niewyśo 
dnych działaczów, wzślędnie na człon- 
ków b. zarządów. Jednem słowem robi 
się próbki rządów familijnych, majoryzu 
je się większości lub mniejszości, nawet 
narodowościowe, ale wtedy słowo 
„sport“ nie wielu ma na ustach. 

W takich klubach, w których istnie- 
fe pogląd, że posiadają one i t, zw. „nie- 
wygodnych”, walka przedwyborcza 
przybiera czasem nawet szkodliwe dla 
sportu rozmiary. 

Nie mniej jednak lepiej jest, jeżeli w 
klubach coś się robi bo wtedy dany klub 
wykazuje swoją działalność i żywotność 
Stokroć gorzej natomiast dzieje się w 
tych klubach, w których wogóle nikt i 
nic się nie troszczy, nawet w sezonie 
sportowym, kiedy to zdarza się, że dru- 
żyna znajduje się już gotowa do walki 
na boisku, a bramy boiska zamknięte bo 
niema służby i biletów, gdyż ten lub ów 
ozłonek klubu, a nawet zarządu wyzna- 
czony na kasjera w najlepszym razie 
spóźnił się, a bywa i tak, że zapomniał 
zupełnie przybyć 

Otóż ostatni, nierzadko spotykany 
na naszych boiskach fakt, jest bardzo 
smutnem zjawiskiem, Narzeka się na 
brak zainteresowania sportem u publicz 
ności — racja mogłoby być lepiej, Ale 
czem można wytłumaczyć nieobecność 
na zawodach I-szej drużyny nawet człon 
ków zarządów licznych klubów? — ni- 
czem! Jest to zbrodnią wobec sportu, 
zbrodnią wobec młodzieży do takiego 


klubu należeć, Bo pytamy, Jeżeli publi- 


6zność nie przybędzie, to jeszcze pół 
biedy. bo kto ją może do tego zmusić 
ale jeżeli na taki nietakt wobec drużyny 
pozwoli sobie jej własny zarząd, który 
winien jej opiekę i wszystko wogóle, to 
jest już zbrodnia, A ilu to z ręka na ser- 
cu musi się do tej zbrodni przyznać? 

To też obowiązkiem właśnie wal- 
nych zebrań odbywających się w porze 
obecnej jest, ażeby w skład nowych za- 
rządów weszli ludzie pracy, ludzie mi- 
łujący sport j znający jego potrzeby, A 
potrzeby te są przeogromne j nie zaspo- 
koi ich żaden zasobny dobrodziej, gdyż 
takich niema już w obecnych czasach. 
Kluby muszą liczyć wyłącznie na ludzi 
pracy i takich wybierać do swych zarzą 
dów, 


dowód waszej wariości.. 


Pozatem, wszystkie niemal kluby ma 
ją ludzi takich, którzy niejako tradycyj- 
nie muszą jakiś mandat otrzymać, bez 
względu na to, czy obecność ich w za- 
rządzie będzie pożyteczna lub, nie, I 
tych właśnie, aby się ich pozbyć delegu- 
je się, jako swych przedstawicieli do 
przełożonych władz sportowych. Nie 
trzeba podkreślać, jak zgubnem jest dla 
sportu tego rodzaju pozbywanie się me- 
wygodnych, Do wyższych władz sporto- 
wych winno się delegować ludzi bez- 
stronnych i sumiennych pracowników, 
gdyż tam tworzy się programy pracy w 
sporcie i stamtąd właśnie mają wycho- 
dzić drogowskazy dla działalności w klu 
bach, Trzeba wreszcie z tem skończyć i 
przeszkodzić powrotowi dotychczaso- 
wych błędów Niech przynajmniej w spor 
cie, ryba nie od głowy zaczyna cu- 
chnąć. 

Podkreślamy więc, że programów 
klubowych pracy nie sposób jest omó- 
wić w jednym artykule dziennikarskim. 
są one bowiem indywidualne i dla ka- 
żdego klubu odmienne, Pracę w klu- 
bach regulują ich zarządy, a zarządy te 
będą takie į będą przedstawiały taką 
wartość, jaką wartość będą przedsta- 
wiały te zarządy, Zaś wartością składu 
zarządów trzeba koniecznie mierzyć 
wartość wszystkich członków całego 
klubu. Jednem słowem, zarówno zarzą- 
dy, jak i członkowie klubów będą siebie 
godni, Waszą rzeczą więc jest, ażebyś- 
cie na walnych zebraniach wszystkie 
mandaty władz klubowych w najgodniej 
sze ręce złożyli, 

Fr. Romanek, 
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iih Dwaj węgierscy globtrotterzy” 


przybyli wczoraj do Łodzi. 


+. 
: 


Podróż swą przedsięwzieli w roku 1923 


o zakład 100 tysięcy dolarów. 


a m $ () | oaae zę 


We Włoszech spotkali łódzkiego „globtrottera* 
M. Hornsteina. 


Liczni mieszkańcy naszego miasta 
z zaciekawieniem przyglądali się wczo- 
raj, spacerującym po ulicach, dwum nie 
codziennym gościom. 

Goście ci, nadzwyczaj egzotycznie 
ubrani, w zielonych turbanach, z szere- 


giem rozmaitych odznak sportowych najd 


piersiach, wzbudzali podziw wśród ga- 
wiedzi ulicznej i, począwszy od samych 
rogatek miasta, byli przez nią „eskorto- 
wani. 

Po załatwieniu formalności policyj- 
nych panowie „w turbanach* przybyli 
do naszego lokalu redakcyjnego. 

Łamaną polszczyzną, przez którą 
przebijały akcenty wszystkich języków 
wschodu i zachodu, przywitali się z na- 
mi polskiem: „Dzień dobry". 

— Z kim mamy przyjemność — za- 
pytujemy, wskazując oryginalnym go- 
ściom miejsca, 

W języku niemieckim odpowiadają 
nam: 

— Jesteśmy globtrotterami i podję- 
liśmy podróż pieszo naokoło Świata, któ 
ra mamy wykonać w ciągu ośmiu lat. 


Z kolei nasi interlokutorzy przed- 
stawiają się —Alired Friedlinder pse- 
udonim „Faludi*, lat 30, z Budapesztu, 
Józef Tausz pseudonim „Torda“, lat 24, 
również z Budapesztu, 

Z dalszej naszej rozmowy dowiadu- 
jemy się, że obaj węgrzy wyruszyli w 
podróż w październiku 1923 roku. 

Podjęli się oni tego Śmiałego przed- 
sięwzięcia na skutek zakładu o 100 ty- 
sięcy dolarów, jaki poczynili z klubem 
sportowym, istniejącym przy departa- 
mencie wychowania fizycznego w wę- 
gierskim ministerstwie kultury i oświa= 
ty. 

Początkowo w podróży towarzyszy- 
ła im żona jednego z nich: pani Fried- 
lander, lecz po kilku miesiącach poczu- 
ła się ona zbyt słabą do dalszej podró- 
ży, powróciła więc na Węgry. 

A mężczyźni szli dalej. 

Dotychczas przebyli już śmiali pod- 
różnicy wielki szmat ziemi. 


Zwiedzili prawie wszystkie kraje 
europejskie, przebyli piaszczyste pusty- 
nie afrykańskie, byli w Egipcie, Arabii. 


zmierzyli Małą Azję, Palestynę, Syrję, 
Grecje i inne państwa, aż wreszcie po 
dwuletniej wędrówce przybyli do Polski 


Obecnie poprzez Łotwę i Estonię 
mają zamiar udać się do Szwecji i Nor- 
wegji, skąd przeprawią się na Grenlan. 
Jẹ- 

Podczas całej podróży globtrotterzy 
utrzymują się ze sprzedaży pocztówek 
z ich podobiznami. 


— No, i jakże się panom szło przez 
tak olbrzymie przestrzenię — zagaduje- 
my oryginalnych „spacerowiczów*. 


— Naogół wcale nieźle. Z początku 
było trochę trudno, lecz potem człowiek 
się przyzwyczaił tak, że dzisiaj prze- 
chodzimy od 35 do 40 kilometrów dzien- 
nie. 

— A jakie kraje podobały się panom 
najbardziej? 

— W Europie — Szwajcarja i Wło- 
chy, podczas kiedy na wschodzie wszy- 
Si posiada jakiś dziwny, tajemny u- 
ro 


— Jakie wrażenie wywarła na pa 
nach Łódź? 


— Przeciętne europejskie duże mia- 
Sto, różni się tylko tem od innych, że 
zbliżając się, widać już zdaleka las ko- 
minów. 

— A nasze łodzianki, jakże się pa- 
nom podobają? 

— Da się to określić dwoma słowa» 
mi: „śliczne kobiety! 


— Musimy panom zaznaczyć, że my 
łodzianie mamy również naszego glob 
trottera-rowerzystę. 


— Owszem, wiemy o tem. Jest nim 
p. M. Horstein, z którym spotkaliśmy się 
przed kilku miesiącami we Włoszech, 
zdaje się, że w Udine czy też w Gorizza. 
Czuł się doskonale i polecił nam po 
zdrowić łodzianki i łodzian. 


Panowie Friedlinder i Tausz poka- 
zťją nam swe księgi pamiątkowe, w któ 
rych widnieje szereg podpisów wybit- 
nych osobistości, a między innemi pod- 
pis Clemenceau. 


Wpisujemy się również, poczem roz 
mówcy żegnają nas I wychodzą. 


Hiszpańscy chłopi St 
dzają damy swego serca 
z tyłu na koniach, gdy 
wyjeżdżają w niedzielę 
na wspólne wycieczki za 
miasto. W krajach mniej 
romantycznych dama ser 
ca prowadzi moloćyki, a 
król stworzenia siedzi 
za niącichutko, jak my 
pod miotłą, 


Pani jest dzić bez koszulki 


wieczorkiem na ulicy Kilińskiego. 
Obu panów, którzy byli zbyt wesali, sprowadzono do komisarjatu. 


ŁÓDŹ, 5 grudnia. 
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EADJO- TELEGRAF i rELEFGR 


którzy są bardzo muzykalni, postanowili 


Bronisław Ignaczak, zamieszkały | zaśpiewać coś wesołego, 


przy ul, Brzezińskiej 31 i Edward Kraw 
czyk, zamieszkały przy ulicy Kilińskie- 
go 125, postanowili wczoraj wieczorem 
zabawić się nieco. 

A gdzie najlepsza zabawa, jeśli nie w 
szyneczku? 

Dwaj przyjaciele raczy się wódecz- 
ką 1 zakąskami, 

Po wypiciu znaczniejszej ilości bos- 
kiego trunku, gdy szumiało już im w gło 
wie, wyruszyli na przechadzkę 


Na ulicy zaś pp, lgnaczak i Krawczyk 


A więc: 

Pari jest dziś bez koszulki! 

Piosenka głośnym echem obiła się 
na ulicy Kilińskiego 

„Szlagier” następował po „szlagie- 

rze" 

Gościno jednak występy tego nie- 
żwykłego duetu skończyły się niepo- 
myślnie, 

Przechodzący ulicą Kilińskiego poli- 
cjant sprowadził dwóch wesołych pa- 
ńów do komisarjatu, gdzie spisano pro- 
tokuł, 


Zamach samokójczy młodej służącej. 


Straciła chęć do życia po stracie miejsca. 


ŁÓDŹ, 5 grudnia. 
Onegdaj około godz. 4-ej popołudniu 


do lecznicy kasy chorych przy ul, Piotr | rę. 
a 


kowskiej nr. 17 przybyła jakaś młoda 
dziewczyna i prosiła o wizytę u lekarza 
chorób wewnętrznych. 

Ponieważ na lekarza czekała już spo 
fa ilość pacjentów, a wożny zauważył. 
że nieznajoma czuje się bardzo nieswojo 
I przebiegają po niej ciągłe dreszcze, 
odprowadził ją do pokoju felczerów. 

Tutaj młoda kobieta w dalszym cią- 
gu trzęsła się w nerwowych drgawkach, 
zo chwila wybuchając spazmatycznym 
płaczem. 

Po jakimś czasie wprowadzono ją 
do gabinetu lekarza, który począł ją 
badać. 

Dziewczyna ani na chwilę nie prze- 
stawała płakać i poprzez łzy opowiada- 
ła lekarzowi o swych ostatnich prze- 
życiach. 

Ma ona lat 20, nazywa się Antonina 
Ciołek i jako służąca była u p. L. 

Służyła u tych państwa długo i cięż- 
ko pracowała. 

Lecz dla jej chlebodawców 1 tej pra- 
cy było zamało, Po kilka tatg dziennie 

kazali jej przynosić wodę aż z Placu 
Wolności. 

Znosiła cierpliwie te sżykany, 
w końcu siły ją opuściły, 

Przed kilku dniami oparła się temu 
żądaniu chlebodawczyni. 


lecz 


a 


Zebrania 


Ta oburzyła się niezmiernie i po a- 
wanturze — wydaliła biedną dziewczy- 


Tułała się dwa dni i wreszcie, czując 
się zupełnie schorzałą, postanowiła udać 
się do kasy chorych, by doktór ją zba- 
dał i wysłał do szpitala. 

Gdy lekarz po zbadaniu oświadczył 
jej, że stan choroby nie jest tak niebez- 
pieczńny, by móc ją wysłać do szpitala, 
dziewczyna rozpaczliwie krzyknęła. 

-. Ja stąd nie wyjdę, musicie mnie 
tu zatrzymać! 

Wobec tego, że lekarz stwierdził u 
Ciołkównej histerię, począł jej tlu- 
maczyć, że zdenerwowanie wkrótce 
przeminie I nie powinna się martwić. 
gdyż pańi napewno ją przyjmie z po- 
wrotem. 

yvińczasem dla uspokojenia kazał 
ją odprowadzić do pokoju felczerów. 


Około godz. 8ej wieczorem w po-. 


czekalni leczhicy rozległ się przeraźli- 
wy krzyk. 

Gdy Tan i służba wbiegli tam, uj- 
rzeli Ciołkównę wijącą się w bólach 
i jęczącą strasznie. 

Okazało się, że wypiła ona znaczną 
dozę esencji octowej. 

Po zastosowaniu doraźnych środków 
ratunkowych karetką pogotowia prze- 
wieziono denatkę w stanie dość ciężkim 
do szpitala św. Józefa. 


kontrolne 


roczników 1897, 1896, 1900 
W poniedziałek !itery: P. i S. 
Jutro, dnia 6 grudnia komisje kon-|6 godz, 8-ej zrana szeregowi rezerwiści 


trolne są nieczynne, 

W poniedziałek d. 7 grudnia, do komi 
sji l-szej przy ul, Konstantynowskiej 64 
(koszary 31 p, S, K.), winni się stawić 
do zebrań kontrolnych punktualnie o g. 
S-ej ena szeregowi rezerwiści 

ROCZNIKA 1897 
a nazwiskach na literę P, 

Do komisji drugiej przy ul, Konstan- 
tynewskiej nr, 81 (koszary banu sani- 
tarnego) winni stawić się do zebrań kon 
trolnych w poniedziałek dnia 7 grudnia, 
punktualnie 6 godzinie e zrańia, Sze- 
regowi rezerwitci 

ROCZNIKA 1806 
p nazwiskach na literę P, 

Do komisji trzeciej przy ul Wól. 
czańskiej 223 (sala parterowa) winni 
stawić się do zebrań kontrolnych w pos 
niedziałok. dnia 7 grudnia, punktualnie 


ROTZTNIKA 1900 
o nazwiskach na literę S. 


Od obowiązku stawienia się do ko- 
misji kontrolnych są zwolnieni ci szere- 
gowi, którzy w roku bieżącym odbywa- 
li służbę czynną w wojsku lub ćwicze- 
nia wojskowe. 

Zebrania kontrolne dla 

ROCZNIKA 1900 
zostaną całkowicie zakończone dn. 9-56 
grudnia, 

Dnia 10 grudnia rozpocznie urzędo- 
wanie komisja kóntrolna dla 

ROCZNIKA 1899 
który będzie już ostatnim  rocznikiem 
spełniającym obowiązki stawienia się na 
zebranią kontrolne, 

Dnia 15-go grudnia nastąpi zamknię- 
cie wszystkich komisji kontrolnych na 
terenie naszego miasta, (R) 


$STATNIE wiapemę żuł 
Ags 


| „GIETWORY I piatek“ 


Cztery pożary nawiedziły 
wczoraj Łódź. 


W dniu wczorajszym nawiedziły na-| 


sze miasto aż cztery pożary: 

Jak już doniosła „Il. Republik. spło- 
nęła fabryka Szwareszuica przy ul. Po- 
morskiej 163, jednocześnie zaś wecwa- 
no również straż do trzech innych pó= 
żarów, A mianowicie przy ul. Sienkie- 
wicza 31, Napiórkowskiego 27 i Kiliń- 
skiego 89. 


Doraźna pomoc pieniężna 
ala bezrobotnych 


przedłużona na m. grudzień 


W dniu wczorajszym do obwodo- 
wego funduszu bezrobocia nadszedł o- 
kólnik z prezydium rady ministrów, za- 
wiadamia'ący poszczególne fundusze 
bezrobocia, że rada ministrów uchwali- 
ła przedłużyć termin akcii doraźnej po 
mocy pieniężnej na nilesiąc grudzień. 

W okregu łódzkim dotyczy to miast: 
Łodzi, Zgierza, Pabianic, Tomaszowa, 
Zduńskiej Woli, Ozorkowa i Konstanty- 
nowa. 

, Pominięte jest tylko m. Aleksandrów 
które dotychczas wogóle z pomocy do- 
raźnej nie korzystało, 

Wobec tego magistrat m. Aleksan- 
drowa oraz poseł Kroning przy wydat- 
nyti poparciu tutejszego funduszu beze 
robocia czynią odpowiednie starania u 
władz rządowych, ażeby dla Aleksan- 
drowa uzyskać pomoc doraźną. 


Ryszard Strauss we 
Włoszech. 


Rzym, 3 grudnia. 
W tych dniach przybył do Turynu 
Ryszard Strauss. Strauss pragnie osobi- 
ście kierować tutaj wystawienieni ope- 
retki „Ariadna z Naxos*. Prócz tego 
Strauss zamierza dać we Włoszech kil- 
ka koncertów. 


Węgierski krzyż zasługi 
dla Mussoliniego. 


Rzym. 3 grudnia. 

' Poseł węgierski w Rzymie udekoro- 
wał Mussoliniego węgierskim najwyż- 
szym krzyżem zasługi w dowód wdzię- 
czności za spółpracę Włoch przy odbu- 
dowie państwa węgierskiego. 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
Łodzi dziś przed południem panowała 
tendencja słabsza. Obracano dolarami 
pc kursie 7.80 w płaceniu 7.90 w sprze- 
daży. Zaofiarowanie średnie. Materjału 
nie dużo. ` 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Londyn 88.21 
Nowy Jótk 7.83 

Ii. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 8 | 

IM. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 7.80 
Tendencja Słabsza. 


GIEŁDA. GDAŃSKA. 
Żłoty 72 
Warszawa 71.50 
Dolar 5.21. 


Ea 


Dziennikarz jugosłowiański 
w Łodzi. 


Jak się , Express* dowiaduje w dnin 
wczorajszym bawił w Łodzi dzienni- 
karz jugosłowiański Józef Kertes z Bél- 
gradu. który zwiedził większe łódzkie 
zakłady przemysłowe i informował się 
o sytuacji gospodarczej Łodzi, a szczó» 
gólnie przemysłu wókienniczego. 


Nieznanego mężczyznę 
znaleziono na ulicy. 


Na ullcy Aleksandrowskiej nr. 134, 
znaleziono jakiegoś osobnika w wieku 
lat około 30, bez legitymacji, który wsku 
tek nadużycia alkoholu uległ otruclu. 
Pijanemu udzielono przez lekarza pogo- 
towia pomocy, poczem odwieziono dla 
eae naa do | ków pol. państwy. 


PERJZĄ brak niyi, SEAN 
zniechęcenie do życia spowodowane 
starganiem nerwów sa to objawy co0- 
dzienne u pracownika umvsłowezo lub 
fizycznego. Powodem tego stanu jest 
zużycie w naszych nerwach, soli fosfo« 
towych, które należy uzupełniać. Ale 
nie napojami, tytorł>m, kawa lub her- 
batą, lecz pożywieniem zawiera'zcym 
scle fosforowe, Takler: iest odżywka 
Sanator, produkt naturalny z iai. We'dź 
do apteki lub składu i zażedaj nróbnel 
paczki wraz z opisem. zrćh próbę a 
przekonasz się, iż wzdrowi Cię i żrobi 
odpornym na wszelka prace, wszelkie 
“ndy inrzactowości, Każdy lakaer stos 
sułe obecnie Sanator lako środek po- 
mocniczy "*zv wszelkich staboś“aci 
tworzecy krew i nrzywracziecy sity, 


P. Linde b. dyrektor P. K. O. 


pociągnięty do odpowiedzialności karnej. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Wśród mnożących się — jak grzy- 
by przy deszczu — skandalicznych 
spraw, znalazła się skardaliczna spra- 
wa P. K. O., której głównym winowaj- 
cą jest jej naczelny gospodarz p. Linde. 

Że szeregu tych spraw, które tak dłu 
go czekają na publiczne wyświetlenie, ta 
ostatnia doczekała się obecnie oddania 


w ręce sprawiedliwości. 

Oto na skutek ostatecznej decyzń 
najwyższej Izby kontroli państwowej, 
po rozpatrzeniu afery P. K. O, urząd 
proktratorski, jak się dowiadujemy, po- 
lecił sędziemu śledczemu do spraw 
szczególnej wagi p. Skorzyńskiemu 
wszcząć śledztwo sądowe i pociąznać 
p. Lindego do odpowiedzialności karnoj 


Zamęt przesileniowy w Czechach. 
Do tej pory nie udało się stworzyć nowego rządu. 


Praga, 4 grudnia. 
— Desygnowany premier Sramek 
zrzekł się misji tworzenia gabinetu 
stwierdzając, że nie jest w stanie uzgod 
nić sprzecznych stanowisk stronnictw, 
które mogłyby stanowić większość. — 
„Prager Presse“ stwierdza dzisiaj rano 
że dalszy rozwój przesilenia bez wątpie 
nią doprowadzi do ponownego powie- 
rzenia Swehli misji tworzenia rządu. Na 
razie jednak Massaryk ma powierzyć tę 
misię przywódcy  socjal- demokratów 
Behynie. 
Jest rzeczą pewną, że misia Belivny 


pedobnie. jak misja Sramka skończy si$ 
niepowodzeniem. 

Wczoraj Svekla w klubie swojej pat 
tii wygłosił o sytuacji parlamentarnej 
mowę budzącą wielką sensację. Przede 
wszystkiem wypówiedzieł się stanow- 
czo przeciw nowym wyborom notem 
zaś dał wyraz przeświadczeniu, Że mie- 
miecka mniejszość predzej czy nóźniej 
znajdzie drogę do rzadu obecnie jednak 
warunki jeszcze nie są na tyle wyświe- 
tlone. aby można było tę ewentualność 
poważnie hrać pod uwagę. 


